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Wspierajmy przemysł krajowy ! 


Pamiętajmy o oświacie ludowej! 
e—a 1 


Czas odnowić przedpłatę! 


Wszystkich P. T., Prenume- 
ratorów upraszamy o uiszczenie 
przedpłaty na II. kwartał, tych 
zaś którzy jej nie uiścili za 
kwartał ubiegły, prosimy o wy” 
równanie zaległości. 


A dministracya. 


Jarosław, 28. Sierpnia 


Straszliwa klęska powodzi, która dwukrot- 
nie nawiedziła nasz kraj w ciągu bieżącego la- 
ta, zamieniła całe obszary urodzajnej ziemi w 
jedno wielkie pustkowie. Pod falami wezbranych 
rzek i górskich potoków zniknęły plony całoro- 
cznej pracy rolników, zniknął dobytck a rozsza- 
lały żywioł miejscami poznosił doszczętnie bu- 
dynki gospodarcze i domy mieszkalne. Dotąd 
niepodobna oznaczyć choćby w przybliżeniu 
szkody, jaką poniósł nasz lud przez te powodzie, 
to jedno tylko jest pewnem, że tysiące rodzin 
do niedawna zamożnych i dostatnich — dzis w 
ostatecznej nędzy wyczekuje Bożego zmiłowania 
lub śmierci głodowej. 


Grozą przejmują opisy tych nieszczęść dni 
ostatnich, grozą przejmuje myśl sama o niedoli 
ofiar powodzi! Klęska ta przybrała takie roz- 
miary, że śmiało nazwać ją można powszechną 
i mimowoli nasuwa się na myśl pytanie, w jaki 


|sposób jej skutkom zapobiedz. 


Nie wątpimy, że sejm i rząd postarają się 
o środki choć na tyle odpowiednie, aby ochro- 
nić tysiące ludzi od głodu, —- zanim jednak 
pomoc ta przyjdzie — już w obecnej chwili na- 
leżałoby pomysleć o losie nieszczęśliwych po- 
wodzian. 
rządu spodziewana, nie zapobiegnie skutkem po- 
wodzi już dziś przewidzieć się dającym — po- 
wszechne klęski, powszechną tylko ofiarą i po- 
wszechnem działaniem dadzą się odwrócić! 

Nie ma w kraju takiej instytucyi, która 
byłaby w możności ndzielenia bezzwrotnego za- 
siłku powodzianom łub choćby nawet bezprocen- 
towej pożyczki w tej wysokości, jakiej faktycz- 
nie potrzeba. Ani kilkunastoma, ani kilkudzie- 
sięcioma tysiącami złotyce nie otrze się łez 
niedoli cierpiącej naszej braci, nie ochroni się 
jej przed nędzą, która srogie nad nią rozpostar- 
ła swoje panowanie. W danym rązie na milio- 
nowe strąty potrzeba użyć milionów, ofiarność 
publiczna powinna je dostarczyć. W tym celu 
uważamy za konieczne rozpoczęcie i przeprowa- 
dzenie akcyi ratunkowej w całym kraju, a tem 
samem odnośnie do Jarosławia uważamy za ko- 
nieczne zorganizowanie komitetu ratunkowego, 
komitetu któryby rozwinął wszechstronnie swoją 


Pomoc z funduszów krajowych i od | 


e U E a 


działalność dla zebrania funduszu na jaki nas 
stać w naszych trudnych warunkach codzienne- 
go bytu. 

Jesteśmy synami jednej ziemi, — dla Oj. 
czyzny i dla naszych współobywateli mamy 
wielkie obowiązki, od których spełnienia nie mo- 
żemy się uchylić. 

Solidarność wobec klęski powszechnej stwier- 
dzić powinna naszą żywotność narodową! 

Nikt od pojedynczej osoby nie wymaga o- 
fiar przechodzących granice jej możności — niech 
każdy da tyle, ile bez uszczerbku dla siebie 
dać może. Z takich datków choćby najdrobniej- 
szych, choćby jednogroszowych można zebrać w 
całym kraju fundusz, jakiego w danej chwili 
potrzeba. 

W miescie naszem należy również zorga- 
nizować komitet ratunkowy. Nie miałby on zbyt 
wielkiej pracy, gdyby społeczeństwo nasze zech- 
ciało wesprzeć jego działanie. Jest tu tyle to- 
warzystw rozporządzających tak znacznymi ka- 
pitałami, że one same, składając na ołtarz wspól- 
nej niedoli cząstkę tylko swych funduszów, — 
złożyłyby wcale pokaźną sumę. Zebranie skła- 
dek dobrowolnych w jednym dniu mogłoby być 
dokonane, gdyby w komitecie znalazło się choć 
kilka z tych ochotnych do pracy dla dobra o- 
gólnego i powszechnie w mieście znanych oso- 
bistości. -— P. p. kupcy, umieszczając w swoich 
handlach i lokalach puszki dla składek, oddaliby 
|akcyi ratunkowej nie małą przysługę. 

Praca dni kilku pomnożyłaby fundusz prze- 


| 


HANNA 


Opowieść z przeszłości H. Zaleskiego 
(Ciąg dalszy). 


Który był jej opiekunem 

Pod grobowym legł całunem. 
Odkad dzień ten nieszcześliwy 
Nowym ciosem wtrząsnął Hanną 
Ona troskę ciężką miała, 

Troskę matki nieustanną, 

Bo o dziecko swoje drzała. 
Jakieś w sercu złe przeczucia 

Z każdym dla niej dniem wzrastały 
I goryczą napełniały l 

Myśl jej wszystką i uczucia, — 
Zdało jej się, że śmierć dłonią 
Martwą, zimną, sięga po nią 

I że lada chwila może 

Dłoń ta życia ją pozbawi — 

A maleńkie to nieboże 

Na sieroctwo pozostawi — 

Wiec też nieraz, gdy dziecina 

O swych wojnach szczebiotała 

I rabała tatarzyna — 

Hanna smutna rozmyślała 

Czyjej żądaćby opieki 

Dla małego pacholęcia, 

Nim śmierć zamknie jej powieki 
Nim ja weżmie w swe objęcia. —- 
Nieraz w takich myśli kole 
Stach się zjawiał przed oczyma, 
Bo jak wielkie to Podole 

Tak szczerszego dla niej niema 


Przyjaciela na tej ziemi. 
Odkąd Bóg mu cudy swemi 

Z ran wyleczyć się pozwolił, 
Wszystkie smutki Stach zespolił 
Z cierpieniami Hanny biednej 
I ramieniem swem niejednej 
Piorunowej błyskawicy 
Przeciął drogę, z jej źrenicy 
Otarł gorzką łzę niejedną. 
Biedny Staszek Hannę biedna 
Kochał całą serca siła — i 
Hanna była mu tak miła, 

Zeby dla niej w ogień skoczył. 
Byłby dla niej we krwi pewnie 
Jeszcze nie raz sie ubroczył. — 
I nawzajem czule rzewnie 
Stach przez Hannę był kochany, 
On ją kochał, kochał szczerze 
Wielką miłość niósł w ofierze 
Ona — uśmiech mu siostrzany 
Podawała w łez oprawie — 
Dla niej znikła barwa świata, 
Ona we śnie i na jawie 

Tak kochała go jak brata -— 
A on Hannę kochał więcej 
Niżli ona rozumiała, 

Kochał może ją goręcej 

Niżli ona sama chciała. 


Właśnie kiedy Janek mały 
Łzy u matki powiek zoczył 
Pan Staisław sposępniały 

Do kurhana ku nim kroczył — 
I zdaleka się pokłonił. — 
Przybył w Hanny lica spojrzał, 
W oczach łzy świecące dojrzał 


Westchnął ciężko — głowę skłonił. 


— Mościa pani — mówił smutnie — 
Znów łzy drgaja pod twem okiem, 
Wy nie wiecie jak okrutnie 
Mnie ranicie tym widokiem, 
Jabym wolał już nie żądać 
Więcej życia w tej otchłani 
Niż te wasze łzy oglądać. — 
Dajcie pokój mościa pani 
Smutek łzami się nie zmienia, 

l ból łzami nie ochładza — 
Wszakże Boża na uas władza 
Zseła ciężkie dopuszczenia. — 
Wiec nie płaczcie pani moja 
Nie bolejcie wieczna troską 

Ale zgodnie z wolą Boską 
Rzeczcie: Stań sie Wola Twoja! 
Bóg wam Hanno dopomoże 
Przenieść ciężką waszą dolę 
Wszakże macie i pachole 

Ono bez was zmatrnieć może. — 
— Otóż właśnie Staninławie 
Rzekła Hanna — z woli Boskiej 
O dziecinę moje troski 

Ja sierotą go zostawię, | 

Tak mi serce wróży moje 

I stąd wszystkie niepokoje! 
Stanisławie — na tym świecie 
Prócz was nie mam już nikogo, 
O tem pewnie dobrze wiecie, 
Więc opiekę nad niebogą, 

Nad dzieciną weźcie moją, 

Gdy Bóg może mnie powoła. 
Zastąp stóża mu anioła 

I sierotę wiedź przez życie; 

Ja modlitwą wesprę moją. — 
Stach zamyślił się głeboko 

Łzą i jego zaszło oko — 


— Może wy mną pogardzicie 
Rxzekł po chwili Stach wzruszony — 
Gdy poździeram te osłony, 

Które serce me okryły 

Przez powinne wam respekta ! 
Dłużej kryć sie uie mam siły, 

Dla was wielkie mam afekta, 

Jabym dla Was Hauuo droga 

Krwi ze serca nie żałował, 

Jam to serce wam zachował 

Choć mnie boleść gniotła sroga. 
Jam tej chwili blogosławił, ğ 

Gdy wasz kozak piersi nioje 

Celną kulą swą okrwawił, ` 

Bo myślałem, żem podwoje 

Niebios przeszedł — j że w niebie 
Bóg pozwoli widzieć Ciebie 

Za nagrode cierpień Życia, 

I że tam u tronu Boga 

W pośród srebrnych chmur okrycia 
L ty będziesz Hanno droga, 

Ze przed okiem mojej duszy 

Choć czasami się zajawisz, 

A. gdy chmury wiatr rozprószy 

Ty swój promień mi zostawisz: — 
Jednak zwiodła mnie kozacza 

Celna kula. — Mnie na nowo 

Zycie brzemię swe roztacza! 

— Hanno droga rzeknij słowo, 

Daj mi rękę, lecz wiedz o tem — 
Choćbyś duszę mą zraniła 

Swej odmowy ostrym grotem — 
Ty mi zawsze będziesz miła, 
Bo afekta ukrywane 

Zrosły z mego serca biciem 

Bo Cię kochać nie przestane 
Nawet z tem doczesnem życiem. 


GŁOS JAROSŁAWSKI 


znaczony na wsparcie dla tych, którzy w powo- 
dzi postradali mienie całe i ani na teraz ani na 
przyszłość nie mają kawałka chleba ani dachu 
nad głową. 

Rzucamy myśl zorganizowania komitetu i 
wdrożenia akcyi ratunkowej w nadzieji, że każdy 
miłujący kraj swój, pojmie jej znaczenie i do- 
piosłość w chwili obecnej, a w miarę możności, 
w miarę własnych zasobów przyczyni się do 
otarcia łez niedoli, czem spłaci chrześciański i 
ludzki obowiązek wobec Boga i obowiązek oby- 
watelski wobec Ojczyzny! 

Dla nas w skromnym zakresie naszej dzia- 
łalności urzeczywistnienie tej myśli byłoby praw- 
dziwą pociechą. 


Przeglad polityczny. 


W sprawie czesko-niemieckiej zamieściła Mon- 
tagsreuvwe artykuł, który niemałej narobił wrzawy. 
Organ ten pół urzedowy służący częstokroć hr. Taa- 
ftemu do jego enuncyacyj, nawiązuje swoje uwagi 
do zapomnianej już mowy młodoczeskiego członka 
rady miejskiej w Pradze, dr. Czernohorskiego, wy- 
powiedzianej w Mnichogrodzie. Dr. Czernohorski do- 
wodzi, wówczas, że w Czechach nie ma już dzisiaj 
szlachty historycznej, że szlachta ta dawno zbroczy- 
ła krwią swoją pola walki, a na tę szlachtę, która 
jest dzisiaj nie można zupełnie łiczyć przy rozwią- 
zaniu sprawy czeskiego prawa państwowego: Mon- 
tagsrevue przyjęła te rozumowania za punkt wyjścia. 

Młodoczesi odrzucają większą własność jako 
nieczeską szlachtę. Prawo państwowe tak, jak je ta 
szlachta rozumie, jest czemś całkiem odmiennem od 
czeskiego prawa państwowego Grregrów i Riegerów ; 
opierają się mu zarówno Czesi jak i Niemcy. Wsród 
Niemców budzi ta szlachta głęboka nieufność z po- 
wodu swego prawnopaństwowego stanowiska. Wśród 
takiej okoliczności czyby nie było może wskazanem 
dla tej szlachty, gdyby się więcej zbliżyła do trady- 
cyi czasów H'erdynandowskich, w których wola 
monarchy niewątpliwie miała na celu aby w miejscu 
szlachty czeskiej powołać do życia szlachtę dyna- 
styczną i państwowo usposobioną. Nie z czesko-pra- 
wnopaństwowych punktów widzenia, lecz w prze- 
ciwieństwie do nich rody te stały się wielkiemi. Ów- 
czesni Habsburgowie u kształtowali Czechy nie jako 
państwo, ale jako prowincyę i jako prowineya rozwi- 
jał się ten kraj w ostatnich dwustu latach. Ileby na 
tem ten kraj sko rzystał, gdyby szlachta czeska w 
swojem szczerze austryackiem usposobieniu i dyna- 
stycznej wierności, bezstronnie, na mocy swego natu- 
ralnego urzędu, dodatnio oldziaływała na rozwój obu 


szczepów, gdyby Niemcy nie żywili do niej nieu- 


fności z powodu jej prawnopaństwowej polityki, gdy- 
by wiedzieli, że szlachta broni wprawdzie równou- 
prawnienia, zastrzeżonego, konstytucyą, ale że to 
równouprawnieie nie jest zaciemnione czeską pra- 
wnopaństwową  zasadą,tak wrogą dla Niemców 
czeskich.“ 

Vaterlana, organ szlachty czeskiej, w krótki spo- 
sób załatwia się z temi wywodami; „P. Czernohor- 
sky zapewne w najśmielszych snach nie marzył 
o tem, by jego nonsensowe deklamacye przeciwko 
szlachcie historycznej mogły posłużyć dziennikowi, 
mającemu woń urzędową, za punkt wyjścia do wiel- 
kiej akcyi w zakresie zaszej polityki wewnętrznej. 
Tyle przezorności przecież powinienby mieć najnę- 
dzuiejszy żydowski dziennikarz, żeby pojąć, jak bez 
śladu na szlachcie czeskiej przejść muszą uwagi ta- 
kiego p. Czernohorskiego i jak podobny rodzaj 
usłużności może tylko narazić rząd na kompro- 
mitacyę.* 

Rzeczą jest ciekawą, że żaden organ półurzę 
dowy nie wspomina o artykule Montagsrevue, a orga- 
na liberalne wprawione są nim w zdumienie. Staro- 


| czeska Po'itik podnosi, że za życia hr. Clam-Marti- 


nica nie byłby się nikt poważył coś podobnego pro- 
ponować szlachcie czeskiej, a obecnie czyni to pi- 
smo, którem się hr. Taffe posługuje. 


Podczas gdy przewódca katolików austryackich 
dr. Ebenhoch wystąpił przeciw prawu powszechnego 
głosowania, wniósł poseł ks. Scheicher na zgroma- 
dzeniu „socyalistów chrześcijańskich* w Neulegbach 
rezolucyę za bezpośredniem powszechnym głosowa- 


niem wedłe stanów, którą też zebrani księża i chło- | 


pi jednomyślnie przyjęli. 


Na sejmiku relacyjnym w Rudolwinie (Rudolf- 
swerth w Krainie) oswiadczył się poseł słoweński 
Szukle przeciw powszechnemu głosowaniu, i natu- 
ralnie przeciw wnioskowi językowemu Plenera. P., 
Szukle dodał, że obecne położenie parlamentarne dłu- 
go utrzymać się nie da i wzywał ziomków do roz- 
tropności na wypadek, gdyby rząd wpychał naród 
słoweński do opozycyi, na co się zanosi. 


Z Petersburga donoszą: Zwołana przez główny 
zarząd intendatury wojskowej konferencya przedsta- 
wicieli różnych gałęzi administracyi rządowej w 
sprawie zakupywania żyta dla armii bezpośrednio 
od gospodarzy rolnych, postanowiła zakupić na rok 
1894 podwójną ilość, tj. 30 milionów pudów, mię- 
dzy innemi dla okręgów wojennych: wileńskiego 
5,800.000 pudów, warszawskiego 8 mil. pudów, ki- 
jowskiego 5 milionów, odeskiego 3,200.009 pudów. 
Przy zakupnie mają być szczególnie uwzględnione 
te miejscowości, w których ceny najbardziej będą 


się obniżały. 

Szef jeneralnego sztabu armii rosyjskiej Obru- 
czew i szef carskiej kancelaryi wojskowej Richter 
wyjechali za granicę, Jenarałowie ci zawsze podró- 
żują tylko w celach polityczno wojskowych. 


Sprawa syamska zaognia się znowu. Po speł- 
nieniu warunków ultimatum francuskiego, przyjętego 
przez Syam, okazało się, iż mimo owej „sfery neu- 
tralnej*, która ma być utworzona pomiędzy posia- 
dłościami francuskiemi a angielskiemi w rzeczywi- 
stości Francya opanowała zupełuie sytuacyę w Sya- 
mie i bez litości wypiera ztamtąd Anglików zarówno 
w handlu jak i polityce. W Anglii pauuje z tego 
powodu wielkie oburzenie. 

Świeżo donosi Times z Bangkoku, że pełnomo- 
enik francuski Myre de Villers prowadzi dalsze ro- 
kowania z rządem syamskim. Protestuje on przeciw 
temu, aby Syamczycy zasięgali rad u dyplomatów 
europejskich i stawia żądania, które wychodzą za 
z granice przyjętego ultimatum. Między iunemi za- 
powiedział de Villers przybycie czterech nowych 
francuskich okrętów wojennych, żąda usunięcia ofi- 
cerów duńskich, którzy pozostają w służbie wojsko- 
wej syamskiej, dalej stawia też inne żądania, mocą 
których Francya miataby prawo mięszać się do 
spraw cłowych i innych gałęzi administracyi syam- 
skiej do udzielania koncesyj w sprawie żeglugi rze- 
cznej. itp. tak, iżby niepodległość Syamu zniszczoną 
została. 


W poniedziałek rano car Aleksander z carską 
rodziną na pokładzie statku Źwiezdu* 
(Gwiazda północna) odpłynął z Lipawy do Kopen- 
hagi. W stolicy Danii od kilku dni już oczekiwano 
przybycia cara i opóźnienie przypisywauo niepogo- 
dzie. Tymczasem sygnalzowana wczoraj 6nuncyacya 
cara w sprawie założenia portu wojennego w Lipa- 
wie wytłómaczyła przyczynę opóżzinenia. W Kopen- 
hadze panuje przekonanie, że rozkaz dzienny cara 
do floty bałtyckiej jest demonstranvyą w odpowie- 
dzi na projekt powiększenia Hoty niemieckiej, a Vu- 
ssische Ztg. mniema, że założenie portu wojennego 
w JLipawie bezpośrednio zagraża państwu niemie- 
ckiemu. Inne dzienniki niemieckie nie przyznają ani 
założeniu portu wojeuntego, ani enuncyacyi cara tak 
doniosłego znaczenia. 

Na miejsce zmarłego niedawno metropolity 
moskiewskiego Leoncyusza mianowany zo- 
stał dotychczasowy metropolita chersoński Ser- 
giusz, który, jak się zdaje, odznacza się większą 
świabtłoscią i mniejszym szowinizmem od swego po- 


„Fularnaja 


przednika. 

Podczas gdy prasa zagraniczna, zwłaszcza z wi- 
docznem zaniepokojeniem rozpisuje się o zamiarze 
nstanowienia stałej eskadry rosyjskiej na 
wodach morza Sródziemnego, dzienniki ro- 
syjskie zachowują w sprawie tej zupełne milczenie 


Gdziem lat kilka był w niewoli — 


Hanna blada dlugo stała 

Nie mówiła ani słowa — 

Snać coś w duszy rozważała 
Wreszcie rzekła: Jam jest wdowa, 
Lecz nademną tam wysoko 

Czuwa jeszcze ojca oko, 

Czuwa oko mego Janka. — 
Pozwól waćpanm im to zwierzę, 
Gdy wieczorem lub z poranka 
Będę mówić me pacierze — 

Sądzę, że ich drogie cienie 

W tych terminach mi pomogą, 

A ja pójdę taką drogą, 

Jaką wskaże mi natchnienie 

— Więc nadzieje nie przepadły — 
— Rzekł Stanisław --- chyląc czoło, 
Można jeszcze śnić wesoło — 

I dwie wielkie łzy mu spadły, 

Co błyszczały już w żrenicach. 

I stoczyły się po licach. 


VIL 


Stare lipy znów szumiały 
Tajemniczo jak przed laty, 
Znowu widniał dworek biały 
I widniały białe chaty — 

I na dworku znów bocianie 
Słychać było klekotanie — 
Rzekłbyś wszystko powróciło 
W dawne miejsca, w dawne progi, 
Nic się prawie nie zmieniło 
Tylko w polu koło drogi, 
Dwa kurhany czoła wzniosły, 
Tylko kwiaty po nich rosły; 
Ale ludzie się zmienili, 

Pod nowemi już strzechami 


Jacyś obcy teraz żyli, 

Widać z twarzy — nie ci sami, 

Co mieszkali tu przed laty 

Tylko Hanna z małym Jankiem 
Wychodziła wczesnym rankiem 

Do kurhanu ze swej chaty, 

Za nią Stach się ukazywał 

Janek mu o bojach gwarzył, 

O Tatarach ciągle marzył 

I tatusiem go nazywał. | 
Tak płynęły dnie skokojnie | 
Dla nowego tego dworu — | 
Rzekłbyś sądząc, go z pozoru, 

Że tu nigdy wieść o wojnie 

Pięknej ciszy nie mięszała, 

Że ta miła okolica 

Krwią się nigdy nie zbryzgała 

Tak pogodne miała lice. 

Raz do ciszy tego raju 

Z dalekiego zaszedł kraju 

Jakiś biedak — postać rzewna, 
Wynędzniała opuszczona l 
Widać głodem zamorzona — 
Zamiast nogi kawał drewna 
Włos był długi i rozwiany 
Szronem nieco przesypany 
Przez pochyłe zaś ramiona 
Spora torba przewieszona 

Na zgarbiony grzbiet spadała 
Biednym trzęsły dziwne dreszcze 
Twarz pożółka ciągle drgała 

A on naprzód kroczy jeszcze — 
Często błędnem okiem toczy ! 
Lipy gwarno mu szumiały, 
Zamejaczył dworek biały 

Po przed jego smętne oczy, 


Z których trysły mu płomienie, 
Zar młodzieńczy w nich zabłysnął 
Jak przedśmiertne wysilenie — 

I łez potok z ócz wytrysnął. — 
Ku dworowi skręcił z drogi 

I ostatkiem sił pospieszał 

Stuk drewnianej jeno nogi 

Z westchnieniami się pomieszał — 
Już kwieciste mijał pole, 

Mijal płoty już zielone , 

Gdy naprzeciw mu pachole 
Pospieszało ucieszone. — 

— Dziadku — rzecze jasnowłose 
Piękne chłopię — chodź do chatki 
Spoczniesz u nas, u mej matki 

Ja i chleba ci wyniosę 

I nakarmię i napoję. — 

Dziecko miłe! — dziecko moje! 
Przerwał biedak tłumniąc łkanie — 
Moja boleść nagrodzona — 

Tyś mój Janek — Ty kochanie! 
- I przycisnął go do łona, 

Jakby piękny ten świat cały 

W jego teraz skrył się niebie! 

A dwa serca uderzały 

Jednem tętnem obok siebie! 

I pachole w tym uścisku 

Dziwne mrzonki jakieś snuło. — 
Przy biedaka serca blisko 

Wiele, wiele szczęścia czuło! 

— Zkąd ty wracasz dziadku miły — 
— Zmów po chwili go spytało — 
Ty iść dalej nie masz siły, 

Tyś już uszedł mil nie mało? — 
— Wracam tu do mej ojczyzny — 

Mówił dziadek — do swej roli 

Hen daleko z Tatarszczyzny, 


Z Tatarszczyzny?! — Wielki Boże 
Szepłał malec rozezulony 
Choć na przyszłą wiosnę może 
Ja pojadą w tamte strony. 
A to po co? — rzekł po chwili 
Z podziwieniem w bladej twarzy 
Drzący żebrak — Wszak tatarzy 
Mego ojca mi zabili — 
Mówił chłopak ze łzą w oku. — 
Jeno szabla przy mym boku 
Raz złowrogo im zadźwięknie — 
Tatarszczyzna cała jęknie 
Jednym płaczem tak bolesnym, 
Jak jam płakał ojca straty. 
Gdy u progu własnej chaty 
Zgasł na wieki rankiem wczesnym 
O ja pójdę jak gniew Boży 
Na ich stepy dziś spokojne 
I tam taką wzniecę wojnę 
Ze aż świat się mną zatrwoży, 
A po całej naszej ziemi 
Wiatr o zemście wieść rozniesie 
Będą drzewa szumieć w lesie 
liśćmi swemi zielonemi 
O mej zemście. Wszystko wszędzie 
Jak szeroki świat ten cały 
O mej szabli mówić będzie ! — 
Przy tem lica mu pałały, 
Jakby ogień z nich wytryskał, 
Jakby płomień z ócz mu błyskał 
I w tej chwili się zdawało, 
Zie to rycerz z groźnem okiem 
Nie pachole przemawiało! — 
Zachwycony tym widokiem 

c. d. n 


uważając widocznie sprawę za niedojrzała do dysku- 
syi publicznej, albo też otrzymały odpowiednią wska- 
zówkę z zarządu prasy, aby do pewnego czasu 
o projekcie tym nie pisały Anglia ma zresztą do- 
stateczne powody niechetnem okiem patrzyć na te 
zamiary Rosyi, ponieważ zjednoczone siły morskie 
Fraucyi i Rosyi mogliby z czasem podkopać potęgę 
i hegemonię morską Anglli na morzu SŚródziemnem. 


Według ostatnich wiadomości — bułgarski me- 
tropolita Klemens, który aż do ostatecznego orze- 
czenia w jego sprawie był internowanym w jednym 
z klasztorów pod Tyrnową, zbiegł z więzienia. Z 
wiadomością tą łącza przypuszczenie, że ucieczkę 
tę ułatwił sam rząd w porozumieniu z eksarchą, 
aby przerwać dalszy bieg procesu przed trybunałem 
apełacyjnym i trybunałem kasacyjnym. Proces ten 
nie przedstawia bowiem najmniejszego interesu dla 
żadnej strony. Tak powyższa wiadomość, jak i owo 
przypuszczenie wymaga sprawdzenia. 


Michał Elviro Andriolli 


nakomity rysownik-artysta 
zmarł 24. Sierpnia br. w Nałęczowie (gu- 
bernii lubelskiej) przeżywszy lat 56. 

Urodzony w Wilnie z ojca Włocha 
a matki Polki, odbywał nauki gimnazyałne 
w mieście rodzinnem, następnie wstąpił 
do akademii medycznej w Moskwie, wkrót- 
ce jednak porzucił obrany pierwotnie za- 
wód i przeniósł się do szkoły sztuk pię- 
knych w Petersburgu. W celu dalszego 
kształcenia się, przebywał Andriolli czas 
jakiś w Rzymie i w Paryżu, — do kraju 
powrócił w r. 1862. Powstanie styczniowe 
powołało go w szeregi walczących, An- 
driolli był w oddziele Narbutta na Litwie 
i był przy śmierci swojego wodza. Mię- 
dzy innemi obrazami pozostał jeden uwie- 
ezniający tę chwilę zgonu pod tytułem 
„Smierć Narbutta“. 

Schwytany przez Moskali dostał się 
Andriolli na Sybir skąd powróciwszy od- 
dał się z zamiłowaniem sztuce, stwarzając 
całą kollekcyą cennych dzieł. Do najpię- 
kniejszych jego obrazów zaliczają illustra- 
cye Pana Tadeusza. — Pogrzeb odbył się 
w Nałęczowie przy bardzo licznym udzia- 
le tamtejszej publiczności, oraz publiczno- 
ści przybyłej z Lublina i Warszawy. Na 
trumnie zmarłego artysty złożono wieńców 
między którymi były wieńce od wszyskich 
prawie redakcyi pism polskich w Króle- 
stwie wychodzących. 


Ostatnie wiadomości. 


Ze wszystkich stron naszego kraju nadchodzą 
smutne wieści — nieurodzaj słotą spowodowany, 
wylewy i powodzie niebywałych dotąd rozmiarów i 
nareszcie epidemia grożąca w roku ubiegłym zdaleka 
wsunęła się już w granice tej nieszczęściami skoła- 
nej ziemi. 

W kilku powiatach cholera się pojawiła a cho- 
ciaż występuje w formie łagodnej przecież z co- 
dziennych sprawozdań przekonać się można o jej 
powolnym rozwyju. Ta łagodność epidemii nie upra- 
wnia wcale do jej lekceważenia, zwłaszcza że tak 
się okoliczności nieszczęśliwie złożyły, iż na pewno 
można przypuszczać, że będzie ona rozwleczoną po 
całym kraju od tej konieczności nie uchyli się ani 
miasto Jarosław ani powiat jarosławski. Mieszkań- 
com miasta należy przypomnieć zeszłoroczne zarzą- 
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ścisłością powinni sie zastcsować, jeżeli złe, zbliża- 
jące się do nas nie ma stać się klęską taką, jaką 
się stało przed niedawnym czasem dla mieszkańców 
Hamburga. Nie da się zaprzeczyć, że u nas znajdu- 
je się grunt wielce dla każdej epidemii podatny, że 
bezustanie nawet czuwanie władz i organów do tego 
powołanych nie zdoła nakłonić pewnej części miesz- 
kańców do odstąpienia od dawnych nawyknień i do 
zmiany dotychczasowego trybu życia; ale to, co jest 
sprzeczne z wymogami zasad ostrożności, da się z 
łatwością dostrzec i usunąć. w ostatnich dniach zbyt 
wiele czynności miały nasze władze, aby mogły się 
zająć przeprowadzeniem zarządzeń wydanych dawniej 
i przed dwoma niespełna tygodniami; teraz jednak 
niezawodnie komisya sanitarna rozpocznie swoją 
działalność, w czem ją zechce wspierać inteligent- 
niejsza część mieszkańców miasta. 

Reprezentacyi miejskiej powierzyć wypada za- 
projektowane w minionym roku zorganizowanie 0- 
chetniczej służby zdrowia. Zdaje nam się, że myśl 


ta powinna również u wszystkich nawet naszego 


społeczeństwa znaleść życzliwe przyjęcie i poparcie. 


Wojna cłowa między Niemcami a Rosyą spro- 
wadziłi niezwyczajną stagnacyę w ruchu handlowym 
obu państw zwaśnionych. Żadna ze ston wojujących 
na tem z pewnością nie skorzysta — przeciwnie o- 
bie dotkliwe ponieść muszą straty. Bezpośrednio po 
wybuchu tej bezkrwawej wojny odwołano wiele za- 
mówień do Rosyi na wieksze i droższe wyroby fa- 
bryk niemieckich, gdy nadto nowe zamówienia zu- 
pełnie prawie ustały musieli fabrykanci ograniczyć 
produkcyę ad minimum, w skutek czego wielu po- 
średników handlowych zostało bez zajęcia. W krót- 
kim czasie wojna ta dała się obu walczącym stronam 
uczuć i to tak dotkliwie iż przypuszczać można że 
na przyszłość żadna z nich nie wystąpi z nowemi 
represaliami. 

Dziwić się tylko wypada wielkim politykom i 
mężom stanu, że tak lekkomyślnie wypowiadaja 
wojnę cłową której skutki rujnują dobrobyt ludności. 


Krwawe zajścia robotników włoskich i francuz- 
kich, jakie miały miejsce w Aigues-Mortes zdawało 
się, że doprowadzą do poważnego konfliktu pomię- 
dzy Francyą i Włochami, — chociaż nie byłoby w 
tem racyi. Na szczęście jednak rzecz została zała- 
twioną ugodowo — obie strony zrozumiały, że była 
to walka o byt która nie powinna doprowadzać do 
zatargu dwóch państw i narodów. Szowiniści nie- 
mieccy czyniąc rozruchy rzeczypospolitej Francuzkiej 
i narodowi francuzkiego z powodu tych ulicznych 
niepokojów pomiędzy robotnikami — podnoszą swo- 
je cnoty i swoją wyższość — nigdy — powiadają — 
Niemcy nie zniżyli się do tego, aby w granicach 
swej ziemi wzbraniali komu kolwiek szukać pracy 
i chleba. 

Cóż na to mogą, Polacy powiedzić, którym 
Niemcy na własnej ich ziemi wzbraniają pracy !? 


Z pobytu Cesarza 
w Jarosławiu. 


Już od Soboty nie zwykły ruch panował na n- 
liceach naszego miasta. Tysiące ludzi pszechodziło 
przez ulice wspaniałe zielenią i flagami przystrojo- 
ne. Na przestrzeui 7 kilometrów umieszczone na 
wysokich masztach chorągwie spajane zielonemi fe- 
stonami. Przed dworcem zbudowano bramę tryum- 
famą w stylu gotyckim na której oprócz tarcz i 
państwowego orła widnieje napis „Boże błogosław*. 

W sobotę 2. b. m. przybył wieczorem J. E. 
Hr. Badeni namiestnik Galicyi Marszałek krajowy 
ks. Sanguszko Stanisław hr. Badeni ks. biskup So- 
ledzki i ks. biskup Pełesz prezydent Sądu apelacyj- 
nego Simonowicz i wice prezydent któ- 
rych powitali na dworcu urzędnicy Starostwa i Sądu 
ze swojemi Naczelnikami oraz burmistrz miasta Dr. 
Dietzius i wiceburmistrz Dr. Jahl. 

Namiestnik ze Starostą P. Szczurowskim zwie- 
dzali miasto prześlicznie dekorowane. Ze wszystkich 
budynków najpiękniej przybrano ratusz, a szczegól- 
niej zachodnią tegoż ścianę, niezliczone ilości różno- 
barwnych chorągwi powiewa z tego budynku, mnó- 
stwo zieleni otacza filary, balkon zaś i drzwi wcho- 


dowe przystrojone dywanami. Na wszystkich ezte- 


dzenia dawno jnż zapomniane, do których z całą 'rech rogach ratusza znajdują się wysokie postamen- 
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ta urnami do iluminacyi służyć mającemi, na ścianie 
południowej umieszczono ogromnych rozmiarów trans- 
parant z insygniami cesarskiemi i literami F. J, I. 
Wspaniale przystrojono poczekalnie I klasy ściany 
osłonięte draperya cenna boredaux, podłoga zasłana 
dywanem perskim, który prócz sali, osłaniał z jednej 
strony dwa tory kolejowe z drugiej dochodził przez 
przedsionek i kurytarz do drzwi wchodowych. Cała 
przestrzeń przez którą cesarz miał przechodzić zdo- 
biły wazony z południowych kwiatów. Przepysznych 
gobelin i mebli co do urządzenia sali poczekalnej 
dostarczył zakład p. Ralera z Krakowa — Presbyte- 
ryum kościoła farnego udekorowano również wspa- 
niale, ściany obite bordeaux materyą przed wielkim 
ołtarzem mnóstwo kwiatów i zieleni — w całej świa- 
tyni festony. W nawie po lewej stronie wielkiego 
ołtarza, gdzie na rozścielonych dywanach stał fotel 
i klęcznik cesarski, umieszczono fotele i krzesła, dla 
członków domu cesarskiego i świty przybocznej — 
po prawej dla szlachty i reprezentantów powiato- 
towych. Nad fotelem cesarskim w draperyach i aksa- 
mitnych znajdował się obraz Matki Boskiej leżańskiej. 

Dziś w niedzielę o godzinie 7. minut 30 rano 
zajechał pociąg dworski na stacyą. Na peronie o- 
czekiwał przybycia Monarchy namiestnik Galicyi Hr. 
Kaźmierz Badeni w towarzystwie urzędników władz 
politycznych ks. Sanguszko marszałek krajowy na 
czele szlachty z bliższych i dalszych okolice przyby- 
łej ks. Jerzy Czartoryski z członkami rady powiato- 
wej Jarosławskiej — Prezydent Sądu apelacyjnego 
J. E. Simonowicz na czele urzędników sądowych z 
Jarosławia i powiatu ks. biskup Solecki i ks. biskup 
Pełesz na czele duchowieństwa, świeckiego i zakon- 
nego, reprezentacyi gmin. wyznaniowch i stu ośmiu 
wójtów najbliższych powiatów. Prócz wymienionych 
osób, przybyli na kilka minut przed nadejściem po- 
ciągu najpierw arcyksiążę Wilhelm a następnie ar- 
cyksiążęta Albrecht i Reiner. Że szlachty okolicznej 
przybyli Hr. Roraan Povocki ks. Lubomirski ks. Sa- 
piecha Hr. Badeni i Stanisław Hr. Zamoyski Stefan, 
Sawarski prezez koła polskiego Hr, Miroszewski 
Edward Marynowski Hr. Siemieński Wilhelm ze 
synem i wiele innych — nadto oczekiwał przybycia 
cesarza Hr. Sternek admirał floty austryackiej. 

Po przybyciu pociągu wysiadł cesarz z wagonu 
i odbył najprzód przegląd artylerzyckiej kompanii 
honorowej i zamieniwszy kilka słów z jej komen- 
dantem powitał trzech arcyksiążąt, następnie rozma- 
wiał z namiestnikiem Hr. Kazimierzem Badenim a 
potem z Marszałkiem krajowym księciem Sanguszka 
który powitał go imieniem kraju wyrażajac w imie- 
niu całej ludności radość z powodu przybycia cesa- 
rza do Galicyi. Podziękowawszy za przyjęcie ks. 
Sanguszce zwrócił się cesarz do duchowieństwa a 
powitany przez biskupów krótką przemową, prze- 
szedł do ks. Jerzego Czartoryskiego który jako mar- 
szałek powiatu imieniem reprezentacyi powiatowej 
powitał monarchę zaznaczając że w tutejszym po- 
wiecie najzupełniejsza panuje harmonia pomiędzy 
Polakami i Rusinami, bardzo mnie to cieszy rzekł 
cesarz i niepłonną mam nadzieję że zgoda ta i har- 
monia w przyszłości będzie zachowauą czego sobie 
życzyć wypada. Następnie przeszedł monarcha do 
reprezontantów gmin wyznaniowych ewangielickiej 
i izraelickiej a później do deputacyi włościańskiej. 
Witany entuzyastycznemi okrzykami zebranej pu- 
bliczności, przeszedł przez poczekalnię I. klasy do 
przedsionka gdzie ustawiona była w szeregu obywa- 
telska straż honorowa i dziatwa szkolna która sy- 
pała kwiaty na rozesłane dywany. Cesarz wychodzac 
zapytał czy to są dzieci szkolne a otrzymawszy po- 
twierdzającą odpowiedź, rzekł „bardzo dziękuię*, 

Z dworca kolejowego udał sie Monarcha do ko- 
szar 9. p. p. gdzie przygotowano dlań rezydencyą. 
W bramie tryumfalnej obok dworca powitał cesarza 
imieniem miasta burmistrz Dr. Dietzius na czele rady 
miejskiej polską przemową imieniem mieszkańców 


tego, miasta — mówił p. Dr. Dietzius — „mam za- 
szczyt witać Cię najjaśniejszy Panie — niech mi 
więc wolno będzie wyrazić Ci głębokie uczucie 


wdzięczności za ten zaszczyt, jaki spływa na gród 
nasz który Cię w swych murach przyjmuje, wita 
całem sercem i gości a oddając klucze miasta* — do- 
dał że składa je w dowód tych wierno poddańczych 
uczuć któremi przyjęta jest nasze społeczeństwo i 
miasto poleca monarszej łasce i opiece. Cesarz wy- 
siadłszy z powozu podziękował p. burmistrzowi i 
radzie za przyjęcie i polecił wyrazić, podziękowanie 
swoje mieszkańcom miasta przyczem dopytywał o 
jego stosunki i rozwój zapewniając — „że zachowa 
w pamięci dzisiejszy swój pobyt. — Od bramy try- 
umfalnej ruszyły powozy ku rezydencyi cesarskiej — 
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u wylotu ulicy Kraszewskiego na postumencie w 
piękne draperye ubranym ustawiony był olbrzymich 
łozmiarów biust cesarsa. — Tłumy różnorodnej pu- 
rbliczności zaległy wszystkie ulice, przez które mia 
Cesarz przejeżdżac około 25000 osób było! przed 
dworcem kolejowem w ulicy krakowskiej w ulicy 
Spytka na rynku i na placu św. Ducha przed ko- 
ściołem -- pomimo natłoku jakiego dawno w Jaro- 
sławiu nie widziano porządek nigdzie ani na chwilę 
uie zostało zakłuconym o godzinie 8!/, przybył Co- 
sarz do kościoła farnego — u wejścia świątyni po- 
witał go ks. biskup Solecki w asystencyi licznie ze- 
branego duchowieństwa. Oprócz obywatelskiej straży 
honorowej w kosciele przepełnionyin publicznością 
wszelkich warstw utrzymywała pożądek także straż 
ogniowa ochotnicza z Radymna pod dowództwem 
naczelnika swego p. Bara i tegoż zastępcy Popkie- 
wicz, licznie zebrani byli w kościele włościanie w 
swoich malowniczych strojaćh, rada miejska z bur- 
mistrzem Dr. Dietziusem i wiceburmistrzem Dr. Jah- 
lem na czele, w nawie po prawej stronie naprzeciw 
fotelu cesarskiego zgromadziła się szlachta w boga- 
tych strojach polskich z marszałkiem ks. Sanguszką 
Cesarz w otoczeniu świty wszedł do kościoła stanął 
przy swem fotelu tuż za nim ulokowali się arcyksią- 
żęta Albrecht Reiner i Wilhelm dalej członkowie 
dworu i namiestnik hr. Kazimierz Badeni. Za uka- 
zaniem się monarchy, odezwał się z huru hymn lu- 
dowy który zebrdnaj publiczność stojąc wysłuchała 
Cichą mszę świętą celelebrował ks. biskup Solecki 
w asystencyi kanoników ks. Oleksińskiego Beneszka 
i Pastora. Całej mszy św. Cesarz stojąc wysłuchał 
przyklęknąwszy podczas podniesienia — ks. kanonik 
Oleksiński podał Monarsze patynę do pocałowania 
po nabożeństwie które trwało 20 minut wyszedł ce- 
sarz z kościoła odprowadzony znowu przez ducho- 
wieństwo przy dźwiękach hymnu ludowego i odgło- 
sie wystrzałów możdzieżowych i wrócił do swej re- 
zydencyi przez plac św. Ducha ulicą Spytka ryn- 
kiem i ulicą krakowską, wszędzie witany okrzykami 
„niech żyje“. Prześliczna pogoda towarzyszyła całej 
uroczystości to też niezliczone różnobarwne tłumy 
zaległy całe ulice przez któoe monarcha ze świtą 
przejeżdżał. Mnóstwo powozów przejeżdżało w róż- 
nych kierunkach przez miasto a obywatelska straż 
chonorowa utrzymując wszędzie w tak waązkich i 
ciasnych ulicach naszego miasta wzorowy porządek 
wywiązała się ze swego zadania znakomicie. Bezpo- 
śrędnio po nabożeństwie w osobnyin budynku — w 
barakach Nr. 4. udzielał Monarcha posłuchania naj- 
pierw zebranej szlachcie później duchowieństwu, woj- 
skowości, reprezentantom rady powiatowej, radzie 
miasta Jarosławia reprezentantom ewangelickiej gmi- 
ny wyznaniowej i reprezentantom gmin izraelickich. 
Radzie miejskiej podczas posłuchania wyraził cesarz 
raz jeszcze swoje podżiękowanie za doznane przy- 
jęcie, przyczem wyraźnie zaznaczył swcje zadowole- 
nie z zachowanla porządku, w tak trudnych warun- 
kach na wszelkie zasluguje uznanie. Szczegółowo 
wypytywał monarcha o rozwój miasta i jego potrze- 
by życząc mu jak najpomyślniejszej przyszłości. 

Na osobnem posłuchaniu był u cesarza ks. Wła- 
dysław Czartoryski z ks. Adamem Czartoryskim. 
Następnie Monarcha  deputacye 
ściańskie. 

Na obiad dworski otrzymali zaproszenie oprócz 
dostojników rządowych, księcia Sanguszki, kilku 
osób ze szlachty także p. Dr. Dietzius, Dr. Jahl p. 
Juliusz Frommel i p. Henryk Strisower. 

Na wieczór przygotowuje się wspaniała ilumi- 
nacya, podczas której cesarz ma zwiedzić miasto. 
Przy gotowano bardzo liczne transparenta z pomię- 
dzy których na szczególniejszą uwagę zasługuje ol- 
brzymich rozmiarów transparent umieszczony na 
gmachu ratuszowym. 


przyjmował wło- 


Zanim wieczorne sprawozdanie będziemy mo- 
gli przygotować, wypada nam zaznaczyć, że całe 
przyjęcie monarchy odbyło się we właściwym pod- 
niosłym i majestatycznym nastroju. Nigdzie ani na 
chwilę nie został poważny nastrój zamącony, nigdzie 
nie zakłócono porządku. 

W pierwszej linii należy przyznać zasługę bur- 
mistrzowi i tegoż zastępcy pp. Dr. Dietziusowi i Dr. 
Jahlowi, którzy gorliwie nad tem pracowali i wszel- 
kich dołożyli starań, aby się miasto, mające wysoki 
zaszczyt podejmowania w swych murach tak dostoj- 
nego gościa z zadania swego ku ogólnemu wywią- 
zało zadowoleniu. Oprócz gorliwej pracy nalezy pa- 
nom tym uznanie za znakomite zorganizowanie oby- 
watelskiej straży honorowej i wybór komendantów 
jzk pp. Bartscha, Dra Grabowskiego, Wisłockiego, 
Juliusza Strisowera, Przybylskiego, Romana Metz- 


gera i wielu innych, którzy zdołali na ulicach mia- 
sta, na placach i w kościele utrzymać ów wzorowy 
porządek przy tak licznem zebraniu tutejszej i obcej 
publiczności. 

O godzinie pół do siódmej wieczorem tysiące 
świateł zapłonęło w oknach kamienic, balkony ude- 
korowano transparentami i łukami z lampionów 
obok ratusza na rynku w cżterech urnach płonęły 
żarowe ognie bengalskie. W ulicach ścisk i natłok 
nie do odpisania szpaler od baraków 9 pułku pie- 
choty w ulicy krakowskiej, grodzkiej i w rynku 
zgromadziło się około 30000 osób. Porządek utrzy- 
mywała straż obywatelska tak wzorowo jak w ciągu 
dnia, Z uderzeniem godziny 8 ukazał się powóz ce- 
sarski na wieży ratuszowej zabłysły sztuczne ognie 
oświetlając rynek i bliżej położone ulice. Cesarz ob- 
jechał rynek udając się przez ulicę Badeniego i uli- 
ce trzeciego Maja napowrót do baraków. Jutro w 
Poniedziałek kończy się uroczystość — we wtorek 
z rana uda się monarcha na rewie wojskowe w oe 
kolice Krakowea. 

Na tem kończymy opis dzisiejszego przyjęcia 
oddając wyrazy rzetelnego uznania obywatelskiej 
straży honorowej która utrzymując porządek wie- 
czorem w ulicach razem ze strażą ogniową dokazała 
prawie cudu. Dodać jeszcze musimy że ratusz, ulice 
i wnętrze kościoła dekorowali pp. inżynier Kopy- 
styński, słuchacz medycyny z Krakowa p. Kaczurba 
i radny miasta p. Ludwik Wisłocki. 


Z powodu przybycia Monarchy w naszem 
mieście wydajemy Nr. 7 Głosu Jarosławskiego 
o 4 dni później chcąc naszym czytelnikom do- 
starczyć dokładny opis całej uroczystości. Zmu- 
szeni byliśmy to uczynić zwłaszcza że nie o- 
trzymaliśmy zezwolenia na wydawania pisma 
jedniodniowego. 


Kronika. 


Wiadomości osobiste. J. E. Hrabia Kazimierz 
Badeni, Namiestnik Galieyi bawił w Jarosławiu dnia 
22. Sierpnia przez kilka godzin. 

J. E Genenał broni br. Gaupp obchodził czter- 
dziestoletni jubileusz swej służby wojskowej. W dzień 
jubileuszu odbył się capstrzyk z muzyką, 

P. Wójcik, dyrektor gimcazyum tutejszego przy- 
był ze Lwowa i objął urzędowanie. 

Namiestnik przeniósł wetorynarzy powiatowych 
p. Waśniewskiego z Jarosławią do Kamionki strumi- 
łowej i p. Kwicińskiego z Kamionki do Jarosławia. 


Dziwny zwyczaj. Pewna część tutejszej publicz- 
ności czatuje na listonoszy przed gmachem poczto- 
wym i na chodniku odbiera listy wertując wszystkie 
korespondencye. W ten sposób nietylko tamuje owa 
niecierpliwa publika przejście na chodniku, ale nadto 
cierpliwszych naraża na znaczne spóźnienia w odbio- 
rze listów i przesyłek. Zdaniem naszem owo zagląda- 
nie do torby listonoszów żadną miarą cierpiane być 
nie powinno i w interesie całej pubiiczności możemy 
sobie życzyć by po ulicach a w szczególności przed 
gmachem pocztowym nie wydawano adresatom listów, 
i korespondentek. 


Księgi hipoteczne zbutwieją. Oddział Sądu cy- 
wilnego przeniesiony z walącej się kamienicy p. Hirta 
do innej tegoż realności tak niefortunnie zostal umiesz: 
czony, że po kilku miesiącach księgi hipoteczne z 
wilgoci w szafach butwieć poczęły, pleśń je okryła i 
gdyby dłużej jeszcze w obecnem miejscu pozostały, 
można przypuszczać że założenie nowych ksiąg stanie 
się koniecznem. 


Walne zgromadzenie straży honorowej odbyło się 
w dniu 20 z. m. w sali ratuszowej. Około 150 osób 
wzięło w niem udział, obierając na propozycyę p. 
burmistrza Dr. Dietiusa komendantem straży p. Her- 
mana Bartscha pensyonowanego majora. -— Straż ho- 
norowa w czasie pobytu Cesarza w Jarosławiu będzie 
miała bardzo trudne do spełnienia zadanie, — nie 
wątpimy jednak ze pod komendą p, B. wywiąże się 
z niego należycie. 

Trumnę ze zwłokami wygrzebano na rynku pod- 
czas ustawiania słupów dekoracyjnych. Trumna i zwło- 
ki w niej przechowane rozsypały się za pierwszem 
dotknięciem rydla. Po tych znalezionych szezątkach 
można wnosić, że w tem miejscu gdzie dzisiaj najwię- 
cej ożywiona część miasta się znajduje — przed wie- 
kami był cichy przytułek wiecznego spoczynku. 


W obronie honoru narodowego. Pod tym tytułem 
zamieszcza Nowa Reforma co następuje: P. Jugend- 
feind wystąpił na wczorajszem walnem zgromadze- 
niu Towarzystwa imienia T. Kościuszki z wnioskiem, 
polecającym Wydziałowi, aby zbadał, o ile prawdą 
jest, iż jeden z oficerów załogi jarosławskiej na4wał 


swego konia „Kościuszko“, a jeżeli sie to okaże 
prawdą, aby przeciw temu postąpieniu, obrażającemu 
w wysokim stopniu nasze poczucie narodowe, wniósł 
zażalenie do władz wojskowzch wraz z żądaniem aby 
tego rodzaju gorszące fakta się nie powtórzyły, W nio- 
sek ten walne zgromadzenie jednogłośnie 
uchwaliło, 


Festyn ochronki odbędzie się w dniu 10 b. m. o 
bardzo urozmaiconym programie — jak nas zawew- 
niają; że jednak program jeszcze stanowczo nie jest 
ułożony, nie możemy go podać. 

Z Sokoła. Kurs nauki gimnastyki dla uczniów i 
uczennie rozpoczyna się w Sokole z dniem pierwszym 
września 1898 i obejmować będzie l) cwiczenia uczen- 
nie w jednym a w razin liczniejszej frekwencyi w 
dwóch oddział. 2) ćwiczenia uczniów w dwóch, a w 
razie liczniejszej frekwencyi w trzech oddziałach. — 
Wpisy przyjmuje się tylko na podstawie pisemnego 
lub ustnego zezwolenia rodziców względnie nadzoru 
domowego, do dnia 16 września i tak wpisy uczennie 
w nsiedziele i czwartki od 2. do 8. po południu zaś 
wpi y uczniów w poniedziałki środy i piątki od 7. do 
8. wieczorem w sali gimnastycznej, opłata, którą za 
całe półrocze z góry przy w pisie uiścić należy wy. 
nosi, l) od dzieci członków Sokoła po 1 złr. 25 ct., 
2) od innych po Ż złr. za półrocze. — Ze względu 
na system w nauce jak i szezupłości sali gimnastycz- 
nej późniejsze zgłoszenia nie będą mogły być uwzglę- 
duione. Godziny ćwiczeń będą później ogłoszone. 


PRZYPOMNIENIE. 
W zeszłym roku, gdy wybuch epidemii zagroził 
klęską naszemu krajowi — pozyskałem kilku Panów 


chętuych dla zorgamzowania komitetu ratunkowego o 
wiadomych lm celach, Obecnie sytuacya o wiele jest 
grożniejszą — epidemia przekroczyła już granice na- 
szej ziemi i rozpoczęła dzieło zniszczenia we wscho- 
dnich jej powiatach — nadeszła więc pora naszego 
działania, dlatego też na tem miejscu pozwalam 
przypomnieć tym wszystkim Panom, którzy przed 
rokiem byli łaskawi złożyć mi przyrzeczenie swojej 
osobistej pomocy, — potrzebę zorganizowania się i 
przygotowania do odpowieduej działalności. W tym 
cela w pierwszych dniach b. m. odbędzie się poste- 
dzenie, na które Panów uprzejmie zapraszam. O dniu 
i miejstu posiedzenia zawiadomię lch osobnym listem. 


H. Zaleski. 


szczepienie ospy u uczniów gimnazyalnych. Dy- 
rekcya e. k. giimnazyum podaje du wiadomości publi- 
cznej, że z początkiem roku szkolnego 1898/4 Dy- 
rekcya zaraąda oa wszystkich uczniów tutejszego za- 
kładu — z wyjątkiem tych, u których mewątpliwie 
sprawdzić można, że przybyli ospę rodzimą — wiary- 
godnego dowodu, iż w czasie późniejszym niż o- 
stycznia 1891. roku byli szezepienui lub rewakeyonl. 
wani, — Wszyscy uczniowie, którzy takiego dowodu 
nie złożą, będą obowiązani w przeciągu miesiąca 
września bieżącego roku poddać się rewakcynacyi i 
przedłożyć Dyrekcyi świadectwo tej rewakcynacyi. — 
Ucezniom, którzyby do tego polecenia się nie zastoso- 
wali, będzie 1. października b. r. wzbroniony wstęp 
do szkoły. — Rozporządzenie niniejsze będzie obowią- 
zywało i na przyszłość, z tem obostrzeniem, że bez 
wspomnianego wyżej dowodu żaden uczeń do tutejsze- 
go zakładu przyjęty nie bedzie. — Wreszcie zauważa 
się, iż szezepiema i rewakcynacyi dokonuwują e. k. 
lekarze powiatowi i lekarze miejscy bezpłatnie 
Z Dyrekcji c. k. gimuazyum wyższego w Jarosławiu dn. 25. sierpnia 1893 


Wydział lwowskiego towarzystwa spiewackiego 
„Acho“ poczytuje sobie za obowiązek podać do pu- 
blicznej wiadomości sprawozdanie z wycieczki atysty- 
cznej odbytej w czasie od 2. do 14. sierpnia b r. W 
13 dniach dano 11 koueertów a to: w Truskaweu, Ry- 
manowie, lwoniczu, Zegiestowie, Krynicy, Szczawnicy, 
Nowym Targu, Zakopanem, Rabce, Nowym Sączu i 
Stryju. Dochód brutto z produkcyami wynosi 

2.157 złr. 44 et. 
wydatki zaś jako to koszta kores- 
pondencyi urządzeuia koncertów, 
podróży tudzież utrzymania . . 1.274 złr. 54 et. 
pozostaje zatem czysty dochół w kw: 882 złr. 90 et. 
Stosownie do umowy zawartej przed wycieczką z Za- 
rządem „Koła mężczyzn we Lwowie“ przesłano poło- 
wę czystego dochodu w kwocie 441 zir. 54 ct. Towa- 
rzystwu „Szkoły ludowej“ na ręce Wielinożnego Ro- 
manowicza, członka Wydziału krajowego, — reszta, 
zaś przypadła kasie „Echa“, -— „Echo“ zawsze bez- 
interesowne, tym razem i o sobie pamiętać musiało, 
zwłaszcza, że po 7 latach istnienia nawet fortepianu 
własnego nie posiada. Wydział „Echa“ uważa za swój 
obowiązek złożyć przy tej sposedności wszystkim o- 
sobom, które eo jakikolwiekbądz sposób do osiągnię- 
cia tak pokaźnego rezultatu się przyczynily, niemnie 
tym, które z prawdziwie staropolską gościnnością Ej 
chistów w czasie wycieczki podejmowały — jak naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. 

We Lwowie dnia 21. sierpnia 1893, 


Za Wydział „Echa“ 
Marya Julian Fontana. 
prezes. 


Feliks Forszt. 
sekretarz, 
L. 66038. 
OGŁOSZENIE. 
Z dniem 1. lipca 1898 wyszły z obiegu listy 


przewozowe kolejowe z wdrukowanym znaczkiem stem- 
plowym emisyi 1884. — Według rozporządzenia wy- 
sokiego e. k, Mimisterstwa skarbu z dnia 4 lipca 1993. 
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nmieszczonego w dzienniku ustaw państwa Nr. 116, 
mogą przeznaczone do tego Urzędy sprzedaży, wymie- 
nić te wyszłe z obiegu listy przewozowe na nowe li- 
sty emisyi 1893, jedynie do dnia 30. września 
1893. — Na ten nieprzekraczalny termin do wymiany 
zwraca się uwagę stron iuteresowanych. 
C. k. krajowa Dyrekcya skarbu 
Lwów, dnia 19. sierpnia 1893. 


Pożar. W Kozinie pod Łańcutem spaliło się dnia 
22 sierpnia 4 domy mieszkalne i 2 stodoły ze zbiora 
mi tegorocznemi. Prócz krescencyi spaliły się dwie 
krowy i jedna bezroga. Pożar ten zlokalizowała ochot- 
nieza straż ogniowa z Łańcuta i jej tylko zawdzięczyć 
należy, że pomimo silnego wiatru — ogień nie ogar- 
nął więcej domostw i zabudowań gospodarczych. 

Podczas burzy która przeciągnęła nad miastem 
24 zm. silny wiatr przy akompaniamencie grzimotów, 
uniósł łazienki po lewej stronie mostu na Sanie zbu- 
dowane Płócienny dach poleciał w górę — za- 
rządca łazienek stracił przytomność i pozamykał na 
klucze swych gości w kabinach. Kabiny tymczasem 
wiatr porozrywał unosząc każdą z osobna na środek 
rzeki. Sytuacya aczkolwiek z początku nieco zabawna 
stała się w parę chwil groźną. — Sczęściem znalazło 
się nad brzegiem kilka osób które pomogły wydobyć 
się z wody zagrożonym — i skończyło się tylko na 
śmiechu. 


0 markę ochronną. W Peszcie rozegra się cieka- 
wy proces o fałszowanie wody gorzkiej „Hunyady“ i 
nadużycie marki ochronnej „Hunyady Janos* Proces 
ten wytoczył Andrzej Saxlehner przeciw wielu osobom 
we Węgrzech i zagranicą zamieszkałym. 


Niepokoje po nooach. Mieszkańcy ulicy Grodzkiej 
żalą się na nieludzkie wrzaski, jakie noc w noc się 
powtarzają. Jeżeli owe hałasujące osobistości sądzą, 
że same tylko są w mieście, natenczas uważalibyśmy 
za rzecz bardzo pożądaną, by policya miejska zech- 
ciała je pouczyć o konieczności zachowania spokoju, 
przynajmniej w nocy. ludzie po całodziennej pracy 
pragną spoczynku, którego im nikt dla „hecy* prze- 
rywać nie powinien. 

Leoznica prywatna została jn otwartą. Lekarze 
ordynują w lokalu wygodnie na ten cel urządzonym w 
kamienicy p. Rohma — rano i popołudniu. 

Instytucyi tej wielce pożytecznej możemy tylko 
życzyć jak najlepszego rozwoju. 

Środek przeciw cholerze. W Delatynie żydkowie, 
chcąc się od cholery ochronie wypisują węglem na 
swoich domostwach słowa „Schoin du gewein 
(juź tu była.) Cholera jednak nie da się tak łatwo 
okłamać jak komisye sanitarne i zagląda do zabru- 
dzonych domostw pomimo tego, że asekuracyjne na- 


pisy wedle przekonania zabobonnych mieszkańców 
powinne ją odstraszyć. — Ciekawość wiele rabin sa- 
dagórski dostał tytułem honoraryun za tę receptę 
anticholeryczną 


Połów rzezimieszków. Niewyśledziony sprawca, 
korzystając wczoraj ze sposobności, włamał się do 
mieszkania jednego z tutejszych generałów — i za- 
brał rozmaite przedmioty tudzież gotówką 100 zł. 


Podczas iluminacyi zapaliły się worki w sute- 
renach domu przy ulicy Spytka. Ogień stłumiono na- 
tychmiast. 

Dziś uda się deputacya z łona rady wybrana do 
Cesarza x prośbą do kreowanie w Jarosławiu Sądu 
obwodowego. 


Rada miejska w komplecie z p. Dr. Dietziusem 
i Dr. Jahlem była wczoraj o 12 w południe na po- 
słuchaniu u p. Namiestnika hr. Kazimierza Badeniego, 
który wyraził jej swoje uznanie za przyjęcie monar- 
chy i zachowanie wzorowego porządku. 


Marszałek krajowy ks. Sanguszko był wezoraj 
w |lokalnościach Wydziału powiatowego i udzielał 
posłuchania członkom tut. rady powiatowej. 


NADESŁANE. 


Za te rubrykę redakcya nie odpowiada. 


Bronisław Osostowicz 
lekarz weterynaryjny 


mieszka na 


ul. Trzeciego Maja 1. 38. *"* 


SARGA. 


środek do czyszczenia zębów 


eATLO DONE 


poleca 


Apteka LL. Wisłockiego 


w Jarosławiu. 


Antoni Szymański 
Magister farmavyi 
Lekarz weterynaryjny 


w Przeworsku 6—24 


udziela porady lekarskiej we wszelkich chorobach zwierzat domowych 


najezystsza 
woda mineralna 


SZGZAWA-ALKALICZNA 


napój stołowy orzeźwiający 


skuteczna bardzo przy chorobach gardła, katarach 
żołądka i pęcherza. | 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. 
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KRAMZRSZRSZ ZNIKA 

zwracamy uwagi na powyższa pieczęć, wypalo- 

ną na korkn jakoteż na czerwonę etykietę 
z orłem, chroni przed częstem fałszowaniem 


biesaliblerskiej wody Mattoni coo, 


Władysław Zmudziński 
w Jarosławiu 


poleca Pracownię i skład wszelkiego rodzaju 
powozików i wózków węgierskich elegancko 
i dokładnie odrobionych, po cenach najniższych 
z rzetelną gwarancyą. 
Wszelkie zamówienia i reperacye uskutecznia sumien- 
nie w jak najkrótszym czasie. 24 


Franciszek Zawada 
w Jarosławiu 


w domu własnym przy ulicy 8 Maja utzymuje pra- 

cownię stolarską, skład trumien metalowych imitacyj- 

nych, dębowych, sosnowych, i wszelkiego rodzaju po 
cenach umiarkowanych. 24 
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i Pracownia kamieniarsko-rzeźbiarska | 
% Józef Kulesza g 


w Krakowie, ulica Rakowiecka 
naprzeciw cmentarza <A || 


wykonuje wszelkie roboty fabryczne 


i pomnikowe z piaskowca, marmuru, i 
granitu i syenitu. 


Posiada na składzie wielki zapas gotowych 


i pomników. | 
i Groby familijne Îi 
Aa wykonuje według własnych lub dostar- ; 
iih czonych projektów. -| 
(|< Podejmuje się również wszelkich repe- l 
q$ racyj wchodzących w zakres sztuki i 
i kamieniarsko rzeźbiarskiej. | 


ll | Ceny konkurencyjne nader przystępne. 
Bielidło i pudr _ - 


psują do tego stopnia skórę, że już w krótkim czasie 
przykre następstwa spostrzegać się dają — ażeby temu 
zapobiedz powinna każda pani używać jedynie tylko 
mydła balsamiczno-bezowego z perfumeryi Equi- 
table a bardzo prędko przekona się że takowe jest 
niezbędnem do otrzymania pięknej i delikatnej płci . 
Cena za sztuę 35 et. 
Do nabycia w aptekach 
J. L. Wisłockiego i J. Rohma. 


Mydło smołowosiarkowe 
wyrobu perfumeryi „Equitapie* 
przewyższa w działaniu wszelkie dotychczas znane preparaty tegoż nazwiska. 


Cena za sztukę 35 et. 
Do nabycia w aptekach 


J. L. Wisłockiego i J. Rohma. 


Mydło familijne 


z perfumeryi Union w Berlinie nader miłe, i dla 
przyjemnej woni jest polecenia godne 


1. pakiet (6 sztuk) 40 et. 


otrzymać można u J L. Wisłockiego i J. Rohma 
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6 GŁOS JAROSŁAWSKI 


Apteka 58 
J. L. Wisłockiego 


w Jarosławiu 


otrzymała już świeżą przesyłkę 


Wód mineralnych 


CAR FSA PŁ SĄ KA BA A 
OK KKKK AKA KIK R KDRYK OKS 


© ror e 
Piękność płci 
jedyna ozdoba, którą otrzymać można tylko przez używanie 
mydła liliowego 


z perfumeryi Union w Berlinie 
nieoceniony środek do usunięcia piegów 


otrzymać można u J. IL. RCR SE iJ. RRohma. 
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È IEF Ceny zniżone o 15, œi 

ar A i 
4 Towarzystwo powroćnicze w Radymnie 
$ Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
Ie cjonowane przez Wysoki Wydział kraj. we Lwowie 

p poleca swoje wyroby powrożnicze i sieciarskie 

ga tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, purty do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp. 
aru Wszelkie wyroby ozdobne jako to: nakrycia salonowe na stół, 
gb firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie 
dB hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu itp. 
SŁ wykonywane bywają starannie na osobne zamówienia. 

Sie Towarzystwa posiadają swe składy komisowe: we Lwowie; Centralny Bazar 
E krajowy ; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza: w Stanistawowie Bazar towarz, han- 
azs  dlowego; w Łańcucie Towiwzystwo produkcyjne i handlowe; w Dębicy Towarzystwo 
M: handlowe; w Tarnowie handel p, Antoniego Świderskieg a 

SE — Cenniki gratis i franco, — 

CR 7-24 Dyrekcja: KB. 

E Ks. Leon Pastor. Marceli Świechowshi, 
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JULIAN STRZELECKI 


Magazyn jubilerski 
we Lwowie, Rynek L. 45 


poleca wszelkie wyroby ze srebra, złota 
i drogich kamieni, 
mianowicie: brosze, kólczyki, branzolety, 
pierścionki, guziki, spinki, agrafy, zastawy 
stołowe srebrne, tace, cukierniczki, sztućce, 
noże, łyżki i widelce; tudzież serwisy 
herbaciane i kawowe z pierwszorzędnyci 
fabryk zagranicznych. 
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Magazyn ten, od pół wieku z rzetelności i sumienności 
swej znany, poleca też 
własną pracownię 
wszelkich naprawek i reperacyj 
wykonuje także wszelkie do użytku ko- 
ścielnego potrzebne przedmioty, jako to: 
monstrancye, kielichy i t. p. podług naj- 
nowszych rysunków, używane zaś odzłaca 
i odsrebrza po cenach miernych. 


NIASMOXAVHA NTALOH M VYAIHAVUL 


Posiada również jedyną w Gralicyi Repre- 
zentacyę wyrobów Christofla z Paryża słynnych 
sreber chińskich 
po cenach fabrycznych. 
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| ANTONI TUMIDAJSKI £ 


w Jarosławiu ulica Grodzka 
FE'ilja ulica Eietrmanńsiza 
poleca 


Monserwy z dziczyzny jak: zająca, 
sarny, kuropatwy i bażanta. 


Pasztety strasburskie z sarny, ptactwa i z dziczyzny. 
Konserwy mięsne. 


Gulasz wołowy i cielęcy, Pieczeń wołowa i cielęca, bigos 
Nerki cielęce, wątróbka i ozór 
Zupy w konserwie wszelkich smaków, 
Jarzyny suszone, Ekstrakt mięsny Liebicga, Ruljon z dzi- 
czyzny na wagę, lub Maggiego w kapzułkach i w płynie. 
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Codzień swieże 


Winogrona Feslawskie 


1—24 


Wina wszelkiego galuniiu. 
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ZACHERLIN NA WSZELKIE OWAD 
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3 Ś 
Robotników polnych i dworskich Ś 
2% miesięcznych, dostać można zaraz i każdej chwili przez ŚŚ 
y biuro wywiadowcze $ 
ć B. KRASICKIEGO w Jarosławiu > 


w potrzebnej ilości pod korzystnymi warunkami. 
KRR KARARRARRARARRARRRAKRARA RARARARAĘ 
i 
PINKAS RUBIN ZIELINKOWSKI 

w Jarosławiu 


w kamienicy p KURZMANA obok Cerkwi 


poleca 


Szanownej P. T. Publiczności swoja 


PRACOWNIĘ 


sukien i konfekcył dla dam, 
jako też wykonuje wszelkie zamówienia 
UBIORÓW DAMSKICH 
na ządanie i z własnej materyi według najnowszej mody i po 


cenach umiarkowanych. 


Wszystkie książki szkolne 
Zeszyty dla szkół ludowych 


sżkolnego przez Świetną c. k. Radę szkoluą, 


na rok 1893/4 


„KATALOG PODRECZNY* 


dla nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych pospolitych i wy- 
działowych wszelkich kategoryi. 


polecone do użytku 


"aJzŁaćLu. ML. MLrelzlera 


kierownika szkoly 6 kl. męskiej 
po FO ctl. za egzemplarz. 


i wszelkie przybory szkolne 


poleca 


H BOHUSS 


w Jarosławiu. 


Redaktor H. Zaleski. 


Wydawca Ludwik Wisłocki. 


= ZR du” WEAR 0 Wiktor Władysław Latinik. 


Z drukarni H. Bohussa w Jarosławiu. 


